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C e n a  30 g r o s z y

Listopad.
W  m iesiącu listopadzie obchodzim y zwykle dwie rocz ­

nice : listopad 1830 i listopad 1918 roku. Obie są nam  
drogie, obie rów nie wielkie. P ie rw sza  przypom ina nam w y­
siłki i pośw ięcenie naszych pradziadów , k tó rzy  porw ali za 
broń, by w yw alczyć Polsce wolność, sw obodę i niepodległość. 
W alczyli mężnie, lecz bezskutecznie. Na nic zdały się ich 
trudy, na nic krew  przelana. Polski nie osw obodzili, lecz w ię­
zy naw et zacieśnili. A le p rzecież nie w szystko p rzepadło , bo 
pozostała  po nich chw alebna pam ięć, siebie zaś ozdobili 
au reo lą  m ęczeństw a. O jczyzna ich w yniosła na swoje o łtarze 
i zaliczyła w poczet boha te rów  i m ęczenników  za spraw ę na­
rodow ą. Rok 1918 był o wiele szczęśliw szy, bo dał ow oce 
w ysiłków  i trudów  naszych  ojców i b raci. P ow sta ła  z grobu 
Polska, w którym  półtora  w ieku przeleżała. P ow sta ła  m łoda 
oprom ieniona jasnością i dum na z swoich synów. Ciało jej 
jednak  nie było n ieskalane, lecz przeciw nie miało wiele blizn, 
znaków  i ran  — pozostałości po niew oli i w ojnach. Nosiło śla­
dy pruskiego knuta i rosyjskiej, kozackiej nahajki, ślady  b ra ­
tobójczych walk i ciosów  zadanych  przez n iew iernych  synów. 
Na bladem  obliczu, obok w yciśniętego p iętna m ęczeństw a, 
igrał uśm iech radóści, zadow olenia i dumy. Rany błyszczały 
podobne stygm atom , a na głowie oprom ienionej aureolą  wi­
dniała korona cierniow a. Spraw dziły , się p ro roctw a w ieszczów  
n arodow ych : Polska zm artw ychw stała  ! My więc, w obecnym  
m iesiącu m am y uczcić tę rocznicę, m am y oddać hołd tym 
w szystkim , k tórzy  do Z m artw ychw stan ia  Polski się przyczy­
nili, k tórzy zdrow ie, m ajątek , a naw et życie dla Niej pośw ię­
cili. Uczcić ich musimy, bo bezw arunkow o nato  zasłużyli.

Lecz nietylko czci od nas oni dom agają się, niety lko n a ­
leżnego hołdu ale i p rzyrzeczen ia  przysięgi, że nie pozwoli- 
my sobie już nigdy... nigdy niepodległości, wolności i sw obody 
w yrw ać. Chcą mieć to zapew nienie, że trud  ich nie był d a ­
rem ny, a owoc tylko k ró tk o trw a ł^ O m  żądają  od nas zrozu­
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m ienia i szacunku dla sw oich trudów , wysiłków , krwi p rze la ­
nej, a to dać im m ożem y tylko przez zapew nienie, że n iepodległo­
ści w ięcej nie dam y sobie w yrw ać, że nie przyjm iem y już nigdy 
obcego jarzma. Nie w ątpię że p rzed  złożeniem  takiego przyrze­
czenia, takiej przysięgi nie cofnie się nikt, gdyż w szyscy rozum ie­
my dobrze, ile nas Polaków  kosztow ało odzyskanie n iepod le­
głości. N iem a praw ie p iędzi ziemi niezroszonej krwią, niem a 
praw ie rodziny, k tó raby  w w alkach za spraw ę narodow ą nie 
s trac iła  kogokolwiek. W szyscy zasłużyliśm y się około tej sp ra ­
wy, jedni więcej, — drudzy mniej, niem a jednak takich, dla k tó ­
rych ta sp raw a jest zupełnie obojętną. W szyscy więc stanąć mu- 
sim y silnie, ram ię przy ram ieniu, na straży, a w razie po trzeby  
o fiarow ać naw et swoje życie.

Naczelny redaktor.

Praca jedn ostk i 
a sp o łeczeń stw o.

N aw iązuąc do artykułu  kol. Rajskiego z ostatn iego nr. 
„P rom ienia", pragnę dorzucić kilka uw ag na tem at stosunku 
pracy  jednostk i do społeczeństw a. Nie będzie to, sądzę, od 
rzeczy, bo przecież  ciągle jeszcze mało kto podobnem i sp ra ­
wam i zajmuje się, trzeba  więc, by nietylko nieliczna grupa, 
lecz cała  dzisiejsza m łodzież sk ierow ała  sw ą uwagę na to 
zagadnienie, ;by w reszcie zrozum iała, czem  ona sam a jest 
dla społeczeństw a, a czem być może.

W  parze z ew olucją pojęć społecznych  idzie ew olucja 
p raw  jednostki, oraz zm ienia się stosunek  tej ostatniej do 
społeczeństw a. Jeżeli w eźm iem y pod uw agę dalsze wczoraj 
dziejow e, zauw ażym y, że zw arstw icow anie  społeczeństw  
europejskich, k tóre dopiero  pó łto ra  w ieku tem u zaczęły  się 
dem okratyzow ać, zaciem niało w ysoce stosunek  jednostki do 
społeczeństw a i nie nak ładało  jej konkretnych  obow iązków . 
S tan rzeczy zmienił się po rew olucji francuskiej. D rogą s to ­
pniow ego rozszerzan ia  p raw  jednostk i nak ładano  na nią 
i pew ne obow iązki, p roporcjonalne do tego, co zyskiw ała. 
Zw iększały się wymogi spo łeczeństw a w zględem  niej, a sto­
sunkiem  wzajem nym , m iędzy temi dw om a czynnikam i spo­
łecznemu, in teresow ano  się coraz bardziej, aż usta lono  pew ne 
zasadn icze ram y w granicach  których w inien obracać  się 
stosunek  jednostki i jej pracy do spo łeczeństw a. Zastanów m y 
się nad  tern, jak ram y te winny się p rzedstaw iać .

Je d n o stk a  jest częścią spo łeczeństw a, a jako taka  nie 
m oże żyć zupełnie odosobniona, lecz musi utrzym yw ać
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z niem pew ien zw iązek, k tóryby, dając jej pew ne korzyści, 
zobow iązyw ał i ją naw zajem  do pew nych św iadczeń  na 
rzecz tego społeczeństw a. Musi więc m iędzy jednostką  
a społeczeństw em  istnieć pew ien zw iązek, pew na ciągła za ­
leżność, pew na w ym iana św iadczeń  społecznych. Je d n o stk a  
sam a nie ostanie się, w inna ona pojąć, jak zauw ażył kok 
Rajski, że „chodząc luzem załam ać się i zginąć musi, bo  
w m asie tylko siła i po tęga".

Zatem  jednostka  dla spo łeczeństw a pracow ać musi. 
Zachodzi jednak  pytanie, jaką w inna być ta  praca, by m o­
gła dać społeczeństw u pew ne korzyści. O dpow iedź jest p ro ­
s t a : by p raca  jednostki mogła być pożyteczną całem u spo­
łeczeństw u, musi być w ykonyw ana: 1) sum iennie, 2) z zam iło­
waniem , 3) z chęcią dorzucenia  cegiełki do budow y gm achu 
naszej m ocy i potęgi państw ow ej, z chęcią p rzysporzen ia  
społeczeństw u nowej w artości, w zbogacającej je i w zm acnia­
jącej.

Pow iedziałem  że trzeb a  w ykonyw ać ją sum iennie. Ja k iż  
rezu lta t przyniesie nam  p raca  zby ta  tylko, odrob iona jak  
z musu, p raca , o k tó rą  my sami nie s ta ram y  się by by ła  
ow o cn ą?  Nam nie da żadnych ow oców , a cóż dop iero  
sp o łeczeń stw u ! ?

T rzeba  p racę dob ierać w edług uzdolnień i zam iłow ań, 
szukać blisko siebie, bo tylko we w tasnem , dobrze sobie 
znanem  środow isku m ożna p racow ać produktyw nie.

Tylko tak  pojęta p raca  przyniesie nam  plon, a p rz e ­
cież o ten  plon w łaśnie chodzi. Społeczeństw o całe 
może czegoś ow ocnego dokonać tylko przez zbiorow y w y­
siłek. O kazja takiego wysiłku o ile n ad a rza  się, jest uw arun­
kow ana ustosunkow aniem  się do niej poszczególnych jedno­
stek. W szelki zatem  dorobek  społeczny jest w prost zależny 
od p racy  tych, k tórzy  społeczeństw o tw orzą.

Tak należałoby  pojm ow ać p racę  jednostk i i jej stosunek  
do spo łeczeństw a, tak  się jej jednak  często  nie pojmuje. 
Pom ińm y p racę  szarą, codzienną, bo przy jej w ykonyw aniu  
niem al nikt dalej m yślą nie sięga, jak do korzyści osobistych, 
możliwych d lań  do w yciągnięcia z niej, spójrzm y natom iast 
na naszą tak  zw aną „pracę społeczną" z szkolnych czasów . 
Popadam y przy niej albo w krańcow ość, tyle pracując, że 
w łaściw e nasze obow iązki, k tórych  spełn ian ie też przecież  
]est pew nego rodzaju  pracą, niem niejszą i rJegorszą od 
innych prac, bo nas sam ych dla narodu i państw a u rab ia ­
jącą, z nas tw orzącą  jego moc, ulegają zaniedbaniu , nie 
doceniam y ich i się niemi nie zajm ujem y. W łaściw ie to w y­
różnić m ożem y jeszcze jeden  rodzaj p racy  — językiem . 
1 ak, to też p raca  . . . .  ale w m niem aniu tych jednostek , 
k tóre do innej nie są zdolne.
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A te raz  wynik tych rozw ażań: Poniew aż nie m ożem y 
naraz ie  p racow ać tak , jak  nasi starsi, sam odzielni b racia  
i ojcow ie, pracujm y przynajm niej w m iarę sił i m ożności 
w szkole. M am y do w yboru kilka organizacyj szkolnych, 
one nas w prost zapraszają  do pracy, p racy  tej po trzebują, 
a  w ięc pracujm y, ale tak, by nasza p raca  pokryw ała  się z w sk a­
zaniam i poprzednio  podanem i. P rzecież  tw orzym y też pew ­
nego  rodzaju  społeczeństw o gim nazjalne, zatem  nasza p raca  
da  n ietylko korzyści nam, lecz i jem j. A  ono jest 
częśc ią  przyszłego spo łeczeństw a polskiego, ono ma kiedyś 
s tać  na czele narodu i rządzić państw em , ono ma w ycho­
w yw ać znów  nowe pokolenia, ma im służyć za wzór, za 
przykład. Tym w zorem  my sami w ięc mamy być, my których 
te raz  już trzeba  do pracy napędzać!

Pow iecie K oledzy, że czasu wam na p racę społeczną 
b rak , że w asze w arunki nie zezw alają na nią etc.

O dpow iem  w am : To albo p raw da, albo fałsz. To drugie 
ty lko  potępić możem y, cóż zaś czynić, gdy zajdzie to p ie r­
w sze?  Nie trzeb a  opuszczać rąk!

Jeżeli nie m ożecie p racow ać tak, jak inni, pracujcie 
ty lko  nad  sobą samymi, nad  W aszem i charak teram i. Tej 
p racy  nikt w yrzec się nie może, tę p racę każdy  bez w zglę­
du na to, czy społecznie pracuje, czy nie, musi wziąść na 
barki.

O jczyźnie p o trzeba  tylko charak te ró w  m ocnych, zdecy­
dow anych, ch arak te ró w  niezdolnych do kom prom isów , do 
ustępstw , trzeb a  jej ludzi o w yraźnem  obliczu ideow em , 
m ocnych duchem  i ciałem. Nie m ożecie dojść do tego inną 
drogą, jak tylko p racą nad sobą. P raca  spo łeczna to tylko 
jeden z środków  tego sam ourabiania.

Przy tern w szystkiem  pam iętać m usim y i o pewnym , 
dość w ażnym  dla nas, m łodych, czynniku, o przyzw yczajeniu. 
Im lepiej nauczym y się p racow ać z m yślą o społeczeństw ie 
teraz , zam łodu, tern lepszym i będziem y później pracow nikam i 
na niwie społecznej, tern w ięcej przysporzym y kiedyś ko­
rzyści narodow i i państw u i do ich m ocy przyczynim y się.

Czyż trzeb a  nam  czegoś w ięcej ?
L. Pankanin.

His tor ja muzyki polskiej.
Języ k  łaciński, obow iązujący  w liturgji kościoła rzym ­

skiego, mniej zrozum iały dla narodów  słow iańskich, tw orzył 
w ażną przeszkodę dla rozw oju p ieśn iarstw a polskiego, koś­
cielnego. D opiero w XIII w ieku, kiedy w ładze kościelne za­
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częły zalecać m odlitw y w języku ojczystym, w tedy  pow stały  
t. zw. kierlesze urobione z Kyrie elejson i pieśń religijna, 
a zarazem  bojow a „B ogarodzica”.

A utorstw o tej pieśni przypisują F ranciszkaninow i Dogu- 
fałowi, zaczątek  swój m iała w m urach klasztoru  s ta ro sąd ec ­
kiego. M elodja „B ogarodzicy” składa się z m otyw ów  w cha­
rak te rze  gregorjańskim , w formie zaś ma p ierw iastek  pieśni 
ludow ej. „B ogarodzica” dała inicjatyw ę do stw orzenia  innych 
pieśni. Z tych pieśni sięgających mniej więcej XV w ieku za ­
chow ały się następu jące  jednogłosow e :

1) „P ieśń  na Z w iastow anie P anny  M arji".
2) „O najdroższy  k w ia tk u ” — P ieśń  tą  w ydano w K ra­

kow ie w XVI wieku.
3) „Przez Tw e św ięte Z m artw ychw stan ie” i „C hrystus 

zm artw ychw stań  jes t”,
4) „Jezusa  Judasz  sp rzedał za p ien iąd ze”. Je s t to pieśń 

ludow a w ydana w XVI w. na 4 głosy S iebeneicher 
w K rakow ie.

N ajdaw niejsi k ronikarze w spom inają o istnieniu w P o l­
sce m uzykantów  zaw odow ych zw anych igrcami, ludcam i, 
skom orocham i, w esolucham i itp. Gall w spom ina, że na dw o­
rze B olesław a C hrobrego i K rzyw oustego m uzyka tow arzy ­
szyła w czasie różnych uroczystości. K adłubek  podaje, że 
w roku 1194 z pow odu śm ierci K azim ierza Spraw iedliw ego 
odbyło się w K rakow ie w idow isko sceniczne z m uzyką. — 
W  tym czasie duchow ni urządzali stale p rzedstaw ien ia  tre ­
ści religijnej. Z czasem  w wieku XIV, gdy ascetyzm  osłabł, 
zaczęto  urządzać p rzedstaw ien ia  treści św ieckiej, kom icznej 
nieraz. D w ory o taczały  się m uzykantam i, pow stały  kapele  
m iejskie, a K raków  był środow iskiem  życia artystycznego. 
Na dw orze Jag iełły  zaznaczyły  się następu jące  imiona : śp ie­
w aka  i lutnisty  H andslika, flecisty Lincza i arfisty H opanasa .

P rak ty k a  m uzyczna w Polsce szła zaw sze śladam i ew o­
lucji muzyki zachodniej. Na niwie teoretycznej jednak  Polska 
nie uw ydatniła  sam odzielnej działalności. Z ain teresow anie  się 
teo rją  muzyki zaznacza  się dopiero  w XV wieku, k iedy  na 
W szechnicy  Jagiellońskiej w prow adzono w ykłady  teo re tycz­
no - m uzyczne. W ykłady  te op ierały  się p rzew ażn ie  na syste­
mie Boetisza, k tórego dzieło „De m usica” zaw iera jące  opis 
badań  akustyczno - m atem atycznych, było w zorem  m ądrości 
w tej dziedzinie.

W  porze z rozw ojem  wielogłosowości na zachodzie szed ł 
rozwój w ielogłosowej muzyki w Polsce. N ajdaw niejsze zaby­
tki muzyki wielogłosowej w Polsce sięgają pierw szej połow y 
a v  w ieku. Są to :  trzygłosow a pieśń kościelna „C hw ała T o­
bie G ospodzynie" oraz cały zbiór różnych kom pozycji m u­
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zycznych i kazań  łacińskich, zachow any  w bibljotece O rdy­
nacji hr. K rasińskich w W arszaw ie. Na nich w idnieje podpis 
M ikołaja z Radom ia. Są to następu jące  u tw ory:

1) hymn „C racovia civitas" do słów S tanisław a Ciołka.
2) pieśń „H ystorigraphi aciem M,
3) „M agnificat"
4) Część m szy „G lo rja .,/4
5) Część m szy „C redo11
6) „E t in te rra  pax “
U tw ory M ikołaja z R adom ia stały  na w yżynie ów czes­

nej sztuki muzycznej na Zachodzie. W  XV w ieku Polska 
nie w ydała tak  bardzo  w ielu kom pozytorów , jednak w za ­
ciszu, na dw orze królew skim , p rzy  kościołach i klasztorach 
utrzym yw ano organistów , k tó rzy  pracow ali. D ow odem  tej p ra ­
cy stały się epokow e zabytki m uzyczne : tabu la tu ra  o rgano­
w a Ja n a  z Lublina z roku 1540 zaw iera jąca  zbiór cennych 
dzieł m uzycznych oraz tabu la tu ra  k lasztoru  św. Ducha w K ra­
kow ie z roku 1548. K ultura m uzyczna w Polsce m usiała stać 
w ysoko, skoro znakom ity kom pozytor niem iecki H enryk F i­
nek zaw dzięcza Polsce swe w ykształcenie m uzyczne. — Pod 
koniec w ieku XV w yłania się postać bardzo  w ybitnego kom ­
pozytora  polskiego, M ikołaja z K rakow a. Po nim pozostała 
w iększa ilość utw orów . Są t o : m otety, antyfony, oddzielne 
części w azy, prelud ja  : pieśni nabożne „W esel się, polska ko- 
rono" i „O przenajsław niejsza Panno* ,,A leć nadem ną Ve- 
nus“ i liczne tańce  w łoskie, hiszpańskie, niem ieckie i polskie. 
W  ów czesnych tańcach  polskich, nie m ających jeszcze ba r­
dzo typow ych cech narodow ych, znajdujem y następu jącą  for­
mę : początek  w tem pie wolnem, zw any „chodzonym " i część 
n astęp n a  w tem pie szybkim , zw ana „gonionym*1. W  tej to 
formie pojaw ił się taniec polski u M ikołaja z K rakow a i in­
nych kom pozytorów , aż do czasu w yrob ien ia  się formy p o ­
loneza i m azurka.

Rozkw it muzyki polifonicznej w Polsce poprzedzony  był 
przygotow aniem  na niwie teo re tyczno  - m uzycznej, w  których 
udział przyjm owało w iele w ybitnych jednostek. Na początku 
XVI wieku w K rakow ie pow stałe drukarn ie  m uzyczne (An- 
drysow icza S iebeneichera , V ietora i W ierzbięty) popu laryzo­
wały u nas teorję  muzyki i dzieła różnych kom pozytorów .

N ajbardziej cenną dla rozw oju muzyki polskiej działal­
ność szerzył w początkach  XVI w ieku najw ybitn iejszy te o ­
retyk  i pedagog polski, S ebastjan  z Felsztyna. Był on za ło ­
życielem  polskiej szkoły polifonicznej. Ze szkoły Felsztyńskie- 
go wyszło wielu w ybitnych m uzyków  polskich jak : W acław  
z Szam otuł i M arcin Leoplita. Poza działalnością p rak tyczną 
Felsztyński w ydał kilka prac teore tycznych  jak np. „O puscu-
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lum m usices". W  tym też czasie pojaw iła się w ydana w K ra­
kowie cenna p raca  M arcina K rom m era (1534 r.) p. t :  „De 
m usica figurata".

Na takie ożyw ienie ruchu m uzycznego w Polsce w pły­
nęła niew ątpliw ie reform acja, k tóra swe p iętno  z resz tą  w y­
cisnęła w całej Europie. Zam iłow anie do nauk i sztuk p ięk ­
nych przeszło szybko bardzo  z Zachodu do naszego kraju, 
rozpoczynając najśw ietniejsze jego dzieje — w iek złoty.

W  roku 1543 król Zygm unt S tary  założył przy kaplicy 
Zygm untow skiej na W aw elu K apelę R orantystów . Było to ko­
legium kap łanów  - śp iew aków  w sk ład z ie : 1 przełożony (dy­
rygent) 9 p rebendarjuszów  (śpiewaków) i 1 kleryk. Zadaniem  
R orantystów  było śpiew anie polifonicznych dzieł najcelniej­
szych polskich i obcych kom pozytorów . — K apela  R oran ty­
stów  była p ierw szą polską instytucją, stw orzoną dla k rzew ie­
nia kultu kościelnej muzyki polifonicznej w najlepszym  stylu.

M uzyka św iecka m iała swe ognisko w królew skiej k a ­
peli nadw ornej, w której kad ry  zaciągali się najw ybitniejsi 
m uzycy polscy i obcy.

W  kapeli królew skiej u Ja n a  K lausa, w  r. 1555 kszałcił 
się M ikołaj Gom ółka. Gom ółka pozostaw ił jedyne, w iekopom ­
ne dzieło p. t. : „M elodiae na Psałterz  Polski przez M ikoła­
ja Gom ółkę uczynione, p rzek ładan ia  Ja n a  K ochanow skiego. 
W  K rakow ie w drukarn i Ł az a rz o w e j; roku Pańskiego 1580", 
J e s t  to zbiór 150 psalm ów , napisanych na chór czterog łoso­
w y „a cap e lla11, ofiarow any biskupow i krakow skiem u, P io tro ­
wi M yszkow skiem u.

W spółczesnym  Gom ółce jest w ielki i genjalny m uzyk 
rzym ski G iovanni P ierbiegi da Palestrina, kapelm istrz chóru 
w atykańskiego i kapeli papieskiej. Porów nując Gom ółkę z Po- 
lestriną  nasuw a się inne porów nanie : m uzyka Palestriny  wią- 
że się niejako z nieskończonem i linjami wielkiej gotyckiej 
ka ted ry , m elodje zaś Gomółki — to cicha m odlitw a ludu pol­
skiego, zgrom adzonego w prostym  drew nianym  kościółku w iej­
skim. . .

Duże zasługi dla rozw oju muzyki polskiej położyli też 
inni kom pozytorow ie XVI wieku. Byli to :

Krzysztof B orek — dyrek to r kapeli R orantystów . N api­
sał msze na tem aty  hym nu „Te deum  landam us".
M arcin W arteck i był od roku 1564 - 1568 nadw ornem  śp iew a­
kiem  Zygm unta A ugusta. Ja n  Brandt, który  w ydał zbiór pt. i

„Pieśni łacińskie i polskie z nutam i muzycznemi.
Tomasz Szadek, który  pozostaw ia 3 msze :
1) na tem at kolędy „Dies est lae titiae".
2) na tem at pieśni z XVI w. „Piis ne me p e u lt  venir*‘.
3) „Salva Sancta  P orens" i m otet „In festo annuntiatio-
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Dalss

nis B. M, V. M arcin Paligonjusz zaznaczył się dziełem  „Ro- 
ra te  coeli" na pięć głosów.

Zam iłowanie królów  polskich do sztuk pięknych było 
znam ienne. In teresow ali się m uzyką, lubili skupiać na swych 
dw orach  w ybitnych kom pozytorów , w irtuozów  i śpiew aków  
z kraju i zagranicy. M uzyka św iecka więc rozw ijała się b. 
dobrze. W  końcu XVI w. i na początku  XVII zaczęły się co­
raz bardziej pojaw iać tańce polskie. Od daw nego „chodzone­
go" pow stał polonez, zaś od „gonionego" — m azur.

R ozpow szechnienie gry na lutni i różnych innych instru­
m entach  wyw ołuje też duży ruch w ich w yrobie. W  drugiej 
połow ie XVI wieku pow staje w K rakow ie p racow nia instru­
m entów  m uzycznych Bartłom ieja K lejchera. G ra skrzypcow a 
m usiała być też rozw inięta, skoro z tych czasów  p rzechow a­
ły się do dziś św ietne instrum enty  G roblicza i D ankw arta.

W  następnym  artykule omówię III. epokę harm oniczną. 
Dzieje muzyki polskiej w ieku XVII i XVIII.

zy ciąg nastąpi.
Zbigniew Stawowy.

K Ą C IK

HARCERSKI
pod redakcją

„ Wielkiego Węia”.

„Siwemu Sokołow i”
W  20-lecie p racy  harcersk iej dow ody miłości, szacunku 

i w dzięczności oraz podziękę za tak  długie przew odnictw o 
i kierow nictw o, z a p ro w ad z e n ie  „sokolim  lotem " po rodzinnej 
ziemi, za naukę poznaw an ia  i kochania ojczystych zagonów  
i spuścizn, z życzeniem  jak najdłuższego dalszego kierow ni­
c tw a i p rzew odnictw a w przem ierzaniu  h arcerską  stopą k ra ­
ju oraz b łogosław ieństw a Bożego nadal w pracy w ychow a­
wczej m łodzieży, a szczególnie harcersk iej

ślą
HARCERZE.
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Słuchajcie ! !
Lat tem u dw adzieścia, 2-go lis topada nasz obecny  K o­

m endant Hufca — „Siwy Sokół" złożył przyrzeczenie. Od 
tego czasu minęło dw adzieścia  długich lat p racy  harcersk iej. 
N ajpierw  pięć la t p racy  tajnej, konspiracyjnej, za k tó rą  m o­
żna było długi czas przesiedzieć w w iezieniu, a później już 
w osw obodzonej Polsce. Prócz tego  w idziały go, jako k a p e ­
lana wojskow ego, nasze rubieże w schodnie, gdzie w  roku 
1919 przez cztery  m iesiące przebyw ał. A potem  gdy nie by­
ła po trzeby  przygotow yw ania m łodzieży do walk o n iep o d ­
ległość, lecz w ychow yw ania jej na  dobrych obyw ateli - P o ­
laków , zajął nasz „Siwy Sokół" i to stanow isko, na k tó rem  
dotychczas pozostaje. W idzim y go, że od p iętnastu  lat p rzez 
długi rok szkolny naucza i w ychow uje, a w w akacjach  u rzą ­
dza w ędrów ki po Polsce. Sześć razy  w idziały go T a try : 
cztery  w  lecie i dw a razy w zimie ; trzy  razy  w lecie w i­
działy Go G organy i po łudn iow o-w schodn ie  krańce Polski, 
trzy razy W ileńszczyzna i trzy  razy Bałtyk. Zaw sze w ędrow ał 
o toczony grom adką m łodzieży, której w skazyw ał p iękno 
i urok polskiej krainy. Uczył ją jak  szanow ać zabytki i reli- 
kwje narodow e, jak kochać to w szystko, co nosi piętno po l­
skie i jak szczepić i roznosić kult św iętości narodow ych i t ra ­
dycję. W  obecnym  m iesiącu D ostojny Jub ila t obchodzi swój 
jubileusz. Jak o  w iązkę życzeń zanieśm y M u nasze m łode 
serca, tchnące  gorącą miłością, w dzięcznością, pow ierzm y 
Mu nasze dusze, by mógł je urabiać i w tern znaleźć zado ­
wolenie. In tensyw ną pracę harce rsk ą  i zapałem  pokażm y Mu, 
że oddaliśm y się duszą i ciałem  tej idei, k tó ra  Mu już d w a ­
dzieścia lat p rzyśw ieca. Chciejm y więc w raz z Nim iść po 
drodze p raw a i obow iązku harcersk iego  i nigdy z niej nie zb o ­
czyć.

Wielki Wąż.

S o k o le !!!
Z okazii Jubileuszu 20 - lecia P racy  

H arcerskiej „Siwemu Sokołowi
poświęcam,

Druhu Komendancie ! Siwy Sokole !
Czy ty pamiętasz te lata minione,
Kiedy raz pierwszy wybiegłeś na pole
Poznawszy idee, dziś juz spełnione ?!

C zy Ty pamiętasz te chwile przeżyte 
W  gronie kolegów z równym ideałem,
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Na błoniach i w lasach często przebyte 
Te chwile, w których harcowałeś z zapałem ?!

Czy Ty pamiętasz chwile twóiczej pracy,
Spokojnej już przed wojną, a krwawej potem,
Pomnąc zasady, że niema kołaczy,
Gdzie trud i praca nie leżą pokotem ? !

C zy  Ty pamiętasz jakżeś do nas przyszedł,
B y wziąść nasz hufiec na swe barki mężnie.
Jak dbałeś o to, by nikt z nas nie wyszedł,
Z  drużyn harcerskich nie wzmocnion potężnie 1 !

Czy Ty pamiętasz Twe sławne wędrówki ?
Morze, Karpaty, doliny i góry,
Jakżeś dla siebie nie szukał wymówki,
Jak to przy ogniu śpiewały nam chóry ?;

A Irzebaw, Ignalino i Sakowszczyznę,
Pódświle, Obabie i Królewczyznę,
Pomorze, Litwę, Pieniny, Podole,
Czy to pamiętasz, Siwy nasz Sokole 1!

Pamiętasz !!! Lecz my Ci to wspominamy !
My, których masz tyle co drzew ma las.
Tego na chwilę nie zapominamy,
Bo dwadzieścia lat pracy — to długi c za s!!!

Roztropny R yś

Akcja letn ia druż harc. im. T. Zana.
W  ubiegłych w akacjach  drużyna harcerska  im. T. Zana 

zorganizow ała  obóz w Podśw ilu  woj. wileńskim. Obóz trw ał 
dni 33 razem  z podróżą, od 19 czerw ca do 22 lipca. U cze­
stników  było 33. Obóz w ypadł bardzo  dobrze, na co złożyło 
się : idealne m iejsce obozow ania, um iejętna organizacja, zg ra­
nie się i jakość uczestników . Obóz był rozbity  nad dwom a 
pięknem i jezioram i, na pięknej polanie w lasku. Program  był 
ta k  ułożony, że daw ał uczestnikom  odpow iednią  ilość czasu 
i do pracy i do odpoczynku, skutkiem  czego obóz spełnił 
w zupełności swe zadanie. Celem  zaś jego było : w ychow a­
nie harcerskie, p raca społeczna i w ypoczynek uczestników . 
B ardzo przychylnie ustosunkow ał się do obozu tam tejszy 
K. O. P. W  drodze pow rotnej uczestnicy  zwiedzili W ilno, 
T roki i W erki. Skład k ierow nictw a był n astęp u jący :

O piekun — ks. M arjan F inkę, kom endan t — dh. F ra n ­
ciszek Zieliński, oboźny — dh. Kam iński Kazim ierz, gospo­
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darz  — dh. Kam iński C zesław  i instruk tor — dh. Rajski 
Józef.

Pozatem  w sierpniu kilku druhów  uczestniczyło w w ę ­
d rów ce dha „Siwego Sokoła" po W ybrzeżu.

Roztropny R yś

Druz. im. T. Zana.
Z początkiem  roku szkolnego drużyna przeszła  zupełną 

reorganizację, a to z pow odu tego, że harcerze  klas VII i VIII 
odpłynęli do „G rom ady S tarszych”. P onad to  nastąp iła  zm ia­
na kierow nictw a; gdyż na m iejsce dotychczasow ego drużyno­
wego F ranciszka  Zielińskiego, ustępującego na w łasną prośbę 
m ianow any został Kam iński Kazimierz. P raca  rozpoczęła  się 
dnia 26 sierpnia  o dp raw ą drużyny. Do tego czasu postępuje 
ona zupełnie norm alnie. Po ułożeniu całorocznych program ów  
odbyło się do tego czasu : 4 zbiórki drużyny, 10 zeb rań  R. D. 
i 32 zbiórki zastępów .

W  program ie całorocznym  drużyny oprócz w ielu w yty­
cznych w stosunku do p racy  w ew nętrznej, znajdują się rów ­
nież takie punkty, jak zorganizow anie kursu dla zastępow ych, 
uroczysty obchód 1 5 - te  lecia drużyny w kw ietniu 1934 roku, 
zorganizow anie obozu w przyszłe w akacje  letnie.

P raca  w zastępach  postępuje zadow alająco . Z w ytyczo­
nych program ów  przerobiono już praw ie sygnalizację i te re ­
noznaw stw o. D okonano o tw arcia  św ietlicy, k tó ra  jest czynna 
w każdy poniedziałek , p ią tek  i sobotę. W  m iesiącu paździer­
niku ponad to rozw inięto w drużynie szeroką kam panję oszczę­
dnościow ą.

Ogłoszono konkurs m iędzy zastępam i, k tó ry  dał stosun­
kowo dobre wyniki. W  m iesiącu październ iku  w izytow ał d ru ­
żynę dh. Zajda z Poznania.

Roztropny R yś

S łu ch ajcie!! S łuchajcie!!
W ydaliśm y ,,Jednodn iów kę" z okazji 20 - lecia pracy  h a r­

cerskiej ks. prof. harem . L echa Ziem skiego. B ardzo ciekaw a 
i ładna. Z aw arta  w niej jest cała h istorja ha rce rstw a  ostro ­
w skiego. N abyć ją m ożna u każdego członka naszej gro­
m ady.

Gromada Starszych Harcerzy
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W archolstw o.
(F ragm ent sejmu)

W eszli.
Dumni... butni... bezczelni,
Przeszłością n ieskazite ln i —
W archoli...
Usiedli.

Zrazu tylko spokojnie... pow ażnie 
Rozglądali się wokół uw ażnie.
Później zcicha rozm aw iać zaczęli,
Potem  m ów iąc już głośno krzyczeli,, 
Dowodzili... przeczyli... zbijali —•’
W szędzie słychać ich było nai sali.
A  gdy przyszło do w alnej rozpraw y,
G dy przegrali znów  — mimo swej w rzaw y, 
W zięli hurm em  się, razem  i gburnie 
W yszli — niosąc w archolstw o sw e górnie. 
W  sw ą opiekę ich w zięła m atrona,,
P iętnem  „G łupia” na czele znaczona.
W  sw ą opiekę ich wzięła... pieściła,
Dumnie synów  ku drzw iom  prow adziła,,
A prow adząc — tak  zdała  się tulić :
— „Zaufajcie swej m ądrej m atu li!” — 

W yszli.
Lecz nie wyszło w raz z nimi ich licho,
Bo choć było na sali- już cicho,
Choć nie było już krzyków , sw aw oli, — 
Echo jednak  dźw ięczało  dow oli;
Znać, że m atrona  w ięcej zab rać  w inna 
Pod swoje skrzydła, synów  swoich drogich, 
Lecz ona biedna i tem u niew inna,
Ze m arnotraw nych zastęp  taki mnogi.
Nie w szyscy m atką ją w yznaw ać chcieli, 
Jed n i nie mogli — drudzy  znów nie śm ieli;
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N ajodw ażniejszych tylko garstka m ała,
W iern ie się fałdów m atki swej trzym ała,

I w raz z nią w yszła; a ci, co zostali,
Chociaż m atronie przysięgę złam ali,
W  jej barw ach  w szranki szerm iercze w stąpili, 
Dzielnie w alczyli i dzielnie się bili,
Aż zam ierzony plan swój w ykonali:
— L G łupotą — m atką w szystkich pokonali. —

I m ądrych ludzi zwyciężyli głupi,
Bo koło głupich — głupi rad  się kupi.
Głupich jest kupa — m ądrych garstka m ała — 
W szystkim  rozum  na tu ra  nie dała!
A że część większa stronę głupich m iała —
Toż to za głupim biegnie zgraja cała!
G łupiec i b łazen  zaw sze kupę w iedzie,
Że jest inaczej — czyż mi kto d o w ied z ie? !

G łupoty zw ycięstw  na św iecie jest mało, 
A le są przecie — bo i to się działo,
Co w tym  tu w ierszu skreślone zostało. 
K iedy się działo... gdzie... kto jaką stroną  
Był, tego nie zechcę wyjawić nikomu. 
Jeśli kto zgadnie, zgłębi tajem nice — 
Pozna czas... m iejsce... w łaściw e oblicze.

Józef Rajski.

Mój w róg.
Idzie... zgryźliwy, ponury,
mój wielki wróg —
bez serca, bez duszy, chory...
— mruk.

W złości się wije 
a z ócz bije 
moc przeklęła, 
co go rozstroją 
i z ciszy wytrąca 
To go zabija.

Wkoło się kręci,
by życie mi truć.
Przyjaciół mych nęci
podszeptami,
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by nastrój psuć
— gniewami.

Lecz serce me — 
szczęśliwe —  
rozkosznie się śmieje ; 
z podłości, 
złości,
bo mych przyjaciół 
— nikt mi nie zbuntuje !!

hihahi Limpopo.

Skarga.
O deszłaś mamo . . .
D otąd Cię widzę w mych snach,
Czuję jak codzień rano
Z mym snem odchodzisz mamo
I widzę Twe oczy we łzach. . .

C zasem  w jesienny w ieczór 
N abrzm iały deszczem  i mgłą,.
Snujesz się tuż, tuż przym nie. . .
Nie strach  mi w tedy  chmur 
Przem okłych, ani łzą 
Nie płaczę za Tobą, bo ciem nie 
Tego w ieczora rozjaśniasz mi T y .. .

W czoraj w idziałem  Cię znów
W e śnie i znow u w spom nienia
Obiegły m n ie ...
— — — W ypłynęłaś cichuteńko z cienia,
S tanęłaś i prosiłaś : przyjdź jutro na grób...

Przyszedłem ... sm utno Ci tu mamo
W śród tych kam ieni, mogił w iecznego m ilczenia,
W śród  drżących  deszczem  drzew ,
W śród  zm arłych, co jednak  kiedyś, dziś nie- 

[żywi w staną
Na głos Boga zew  ! ? !

Chciałbym  się modlić... nie mogę...
1 ylko mi w oczach błyszczą łzy
Żalu za tobą i trw ogę
Czuję przed życiem, bo Ty
nie przyjdziesz więcej...
I już mnie nie uchronią
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Tw e prośby  p rzed  życia złem,
Ani mi będziesz bronią,
Ani mnie sercem  swem
nikt nie pokocha goręcej....

M A T K O...
Leon Panhanin.

K Ą C I K
N O W E  L I S T Ó W

I. n a g r o d a .

Nocny Lot.
(Nemo)

W rogu hangaru, przy stole na którym  stoi m ocno k o p ­
cąca lam pka naftow a, siedzą dwaj m ężczyźni. Jed en , śn ia ­
dy, drobny, o n iebieskich oczach. Drugi zaś zupełnie inny. 
Rosły z tw arzą  szeroką i szczerą, w której uśm iechały się 
czarne oczy.

Ten , p ierw szy, to  porucznik Jak ó b  Poniew ski a drugi 
A ndrzej Smigalski, także porucznik. Obaj bardzo  żywo ro z ­
m aw iają.

— No c o ?  odzyw a się Jak ó b  polecisz czy nie p o lec isz?
■— Nie wiem !
— No, zdecyduj się. W iesz, czem u nie chcę lec ieć . 

W iesz, że moja siostra  ma ślub. Chciałbym  tam  bardzo  już 
jutro być. J a k  mię w yręczysz to . . .

A ndrzej tym czasem  odw rócił głowę od tow arzysza i m y- 
ślał. W  pew nej chwili sporzał na sam oloty sto jące w p rze ­
ciwległym końcu hangaru. Było ich tam doniedaw na c z te r­
naście. A teraz  . . . W czoraj zestrzelił im nieprzyjaciel a p a ­
ra ty  S tacha  i Piotra.

O Jezu ! w estnął cicho A ndrzej a odw róciw szy się, r z e k ł : 
„ Jad ę  •

Północ. G w iazdy błyszczą na niebie jak b ry lan ty  rozsy ­
pane na czarnym  stole.

P rzed  hangarem  w id a : cienie, k tóre w y taczają  w łaśnie sa ­
molot. A ndrzejow i, k tó ry  tu szedł, w ydały  się skrzydła m a­
szyny kosą śm ierci.
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Ech, co tam ! — m ruknął — Jakbym  jeszcze nie wi­
dział sam olotu i na nim nie latał. Pochwili zaś krzyknął 
w  stronę ludzi kręcących się koło ap ara tu :

Hej, t a m ! Pospieszcie się !
W  parę  m inut później, siedział już w sam olocie gotowy 

do odlotu. Padły  jeszcze krótkie słow a:
— K ontak t!
— K ontakt!
Sam olot zaczął w arczeć, zrazu  cicho, potem  coraz gło­

śniej. T eraz podniósł się lekko i sunął powoli nad  ziem ią. 
Nagle szarpnął się w górę i poleciał w p rzestw orza , jak  ol­
brzym ia ćma.

Na w ysokości tysiąca m etrów , A ndrzej odetchnął z u l­
gą. Jak o ś  lżej zrobiło mu się na duszy. Sam nie w iedział 
dlaczego. M oże przez to, że zastąpił tow arzysza, a l b o . . .  
Z resz tą  Bóg wie co ? W  każdym  razie czuł się lepiej.

Spojrzał na zegarek. Była godzina dw unasta  dw adzie­
ścia minut. T rzeba  lecieć szybciej pom yślał, zw iększając za ­
razem  szybkość.

Leciał i m arzył. Z daw ało  mu się, że śmigło brzęczało  
m o n o to n n ie :

„N abrał! . . . N ab ra ł! . . . N abra ł! . . .  a linki sterow e 
kończyły  św istem : „Cię!... cię!... c ię !..”

Nagle A ndrzej ocknął się i pow tórn ie  spojrzał na ze ­
garek . D ochodziła niedługo pierw sza. Już w kró tce  pow inien 
być nad  linjami nieprzyjaciela.

„K w atera  głównego dow ództw a"
Taki to napis w idniał na tab liczce um ieszczonej na 

drzw iach, przez k tó re  w chodził jakiś człow iek, ub rany  w p o ­
plam iony ubiór m echanika.

Z araz przy wejściu spo tkał kap ra la , do k tórego  o d e ­
zw ał się : „Słuchaj no Wolf, zam elduj tam w kom endzie, że 
zauw ażono krążący  sam olot polski.

— Nic w ięcej?
M echanik zaperzy ł się: „M ówię ci tylko to, idź i nie 

gadaj !*' Tu zasalu tow ał i odszed ł w złym hum orze.

Z agniew any m echanik  udał się zpow rotem  do żołnie­
rzy obsługujących reflektory . W łaśnie zapalili je, szukając 
wyżej w spom nianego sam olotu.

Św iatło reflek torów  w yglądało jak złote struny, jednym  
końcem  zaczepione o niebo a drugim  o ziemię. S truny  te, 
ciągle się przesuw ały  po niebie, w tę i tam tą  stronę.
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No, jak tam  E rich ?  odezw ał się jeden z żołnierzy, do 
tego, k tóry  obsługiw ał jeden  z reflektorów .

Ja k  ma b y ć ?  odrzucił zapy tany  — Sam przecież w i­
dzisz, że nie mogę tego p rzek lętego  lo tn ika oświetlić.

Daj tylko mnie tę lam pkę.
— Ano bierz, jak ci się ręce  palą.
— Czekaj ja go... Nie dokończył, gdyż nagle cała o k o ­

lica w strząsnęła  się od silnego w ybuchu.
Niebo rozśw ietliło się, jakby w szystkie błyskaw ice ude

rzyły razem  w ziemię.
Żołnierze od siły w ybuchu poupadali na traw ę. Jeszcze  

przez chwilę słychać było w ybuchy, ale coraz słabsze aż 
w końcu w szystko ucichło.

Nagle, w śród ciszy dało się słyszeć w yraźnie w arcze ­
nie sam olotu. Żołnierze porw ali się z ziemi i szybko zaczęli 
ustaw iać pop rzew racane  reflektory . M inęło kilka chwil 
i w  ciem ne niebo w ytrysły  jasne języki św iatła.

W ybuch, który  tak  przeraził żołnierzy, spow odow ał A n“ 
drzej, rzucając  kilka bom b na prochow nię.

T eraz  leciał już zpow rotem , gdy zauw ażył, że n iep rzy ­
jaciel chce go ośw ietlić i zestrzelić. Żw iększył w ięc szybkość 
i m knął co sił m iał w  m otorze.

O niczem  już nie myślał, tvlko o tern, żeby  go wróg 
nie oślepił św iatłem  reflektorów . W tenczas, straciw szy  pan o - 
w anie, runąłby  na ziemię.

W  ten  sposób szybow ał przez pew ien czas, aż nagle, 
jakiś reflek to r rzucił mu w tw arz, cały snop św iatła. W oczach 
A ndrzejow i zaczęły  skakać koła, całe jakby ze srebra. Z b ez ­
w ładnych rąk  w ysunął się ster. Sam olot straciw szy  rów no­
w agę, zaczynał sp ad ać! Lecz A ndrzej zdążył odzyskać wzrok. 
Chwycił dźwignię s te row ą silnie w dłoń i po paru  ruchach 
pow rócił m aszynie rów now agę.

Był więc uratow any.

W  szynku panuje zaduch. Poprzez mgłę u tw orzoną 
z dym u od papierosów , w idać było pełno w ojskow ych, k tó “ 
rzy  siedzą przy stolikach albo chodzą w  środku sali. K ażdy 
z tych ludzi ma inny humor. Jed n i śm ieją się na cały głos, 
d rudzy  są w pow ażnym  nastro ju  a inni są całkiem  rozczuleni.

Do tych ostatn ich  należał Jak ó b  Poniew ski, k tóry  w ła ­
śnie zw ierza się drugiem u tow arzyszow i. W ie,... wiesz.... 
jąkając się, bowiem  jak tw ierdził, język odm ówił mu posłu­
szeństw a — ja tam  tem u A aa  A ndrzejow i... pow iedziałem , że 
jadę na... na śślub mojej siostry... A le to bujda... Ja  w łaści­
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wie m iałem  trochę strachu, więc mu nagadałem , żeby  za 
mnie leciał... M am spryt, co? No m ów!

„Racja" — p rzy taknął mu tow arzysz, o głosie n iepew - 
niejszym  niż Jakóba.

W  polskim  obozie jest w łaśnie rap o rt poranny. P rzed 
dow ódcą stoją, służbow y i Poniew ski. Służbow y m eldow ał, 
że w czoraj w nocy, A ndrzej Śmigalski, poleciał sam olotem  
i do teraz  nie wrócił. (Zdaleka dochodził glos sam olotu, a po- 
chwili na  n iebie ukazała  się także  m aszyna).

T eraz  przyszła kolej na Poniew skiego, k tó ry  m eldow ał: 
„Rozkaz w ykonałem . Prochow nia zburzona.

W  m iędzyczasie w idać było jak jakiś sam olot w y ląd o ­
w ał opodal hangaru. S tam tąd  też dochodziły  k rz y k i: „A ndrzej, 
w ró c iłe ś !“ „Oj, już ciebie kładliśm y do grobu!" „W iesz?  
Poniew ski w ysadził w nocy prochow nię ! „T eraz m elduje to!".

Gdy te ostatn ie słow a A ndrzej usłyszał, p rzyblad ł m ocno. 
Lecz, po chwili opanow ał się i całem  spokojem  zaczął zdej­
m ować kom binezy lotnicze.

A ndrzej w racał z hangaru . Po d rodze  spotkali się 
z Jakóbem . Spojrzeli sobie w oczy, jednak  Ja k ó b  nie wy- 
rzym ał w zroku przeciw nika A ndrzej odezw ał się : „ P rz e b a ­
czam ci, lecz koniec naszej przyjaźni".

Rozeszli się. A ndrzej miał w sercu sm utek a Jak ó b  
zdziw ienie.

Przemysław Ożegowski.

II. n a g r o d a .

Ślub lotn ika.
(Erjot).

K ochanem u „N uśkow i" poświęcam .

M arjan się spóźnił. W łaśnie co dopiero  opuszczono 
pokój jadalny. O biad w ięc kazał podać do swego gabinetu. 
Był w dobrym  hum orze, w ięc oczyściwszy się, zasiadł do 
stołu. Zerw ał się jednak , by nastaw ić  radio , złapał W arsza ­
wę. W łaśnie ulubiony jego p iosenkarz  Fog w yśpiew yw ał 
tango :„Ty albo żadna, ty albo nikt."

M arjan, w oczekiw aniu  obiadu, p rzechadzał się po 
pokoju, przyśpiew ując sobie swym dźw ięcznym , pięknym  
bary tonem .

Po chwili drzw i się o tw arły  i ukazała  się w nich siostra 
M arjana, urocza, ładna i nadzw yczaj sym patyczna szatynka,
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tuż zaś, za nią poczciw a M ałgorzata z tacą pełną półmisków. 
M arjan  na w idok dym iących po traw  ożywił się do tego 
stopnia, że pobiegł do siostry i dw ukrotnie ją czule p oca­
łował, — raz na „Dzień d o b ry ”, — a drugi raz  w podzięce 
za obiad, gdyż głód dokuczał mu bardzo. Od w czesnego 
bowiem  ranka miał dziś ćw iczenia, a m ianowicie ćw iczenia 
w bom bardow aniu  i ekskortow aniu  sam olotów  bom bardo- 
wych. Z małemi przerw am i był w pow ietrzu  sześć godzin.

Już chciał zabrać się do posiłku, gdy siostra położyła 
mu dłoń na ram ieniu i miłym głosem go z a p y ta ła :

— W  jaki sposób odw dzięczysz mi się. gdy dam ci 
„co ś” ? M arjan  nie nam yślając się długo, ucałow ał 
siostrę i porw ał ją w w ir fox-tro tta, k tórego dźw ięki płynęły 
do nich na falach eteru . A kiedy zaróżow ioną i zadow oloną 
siostrę uwolnił z swoich objęć, ona mu w zam ian oddała  
pachnący , podłużny liścik.

Z przyzw yczajenia p rzeczy tał półgłosem  a d re s :
J.W . Pan M arjan  K onstanow icz. P oznań , Sw  M arcin 3. 

n a d aw ca : K rystyna M odrzew ska. Toruń.
— J a  już idę, M arysiu! — zaw ołała  siostra, zam ykając 

drzwi.
— B ardzo ci dziękuję, Irenko, za list!
R ozerw ał kopertę , Chciał już wyjąć list i czytać, ale 

się pow strzym ał.
— T ak ! W ypróbuję raz m oją wolę! Nie przeczytam , 

aż po obiedzie. —
Siadł spiesznie do stołu i zaczął jeść. M iał w yborny 

apety t, więc półmiski szybko się opróżniły. W reszcie  skoń­
czył i zab ra ł się do picia kaw y. A W arszaw a skończyw szy 
południow y koncert, zapow iedziała :

— Hallo ! Hallo! Radjo W arszaw a i w szystkie rozgłośnie 
polskie. N adajem y kom unikat Państw ow ego Insty tu tu  M ete- 
erologicznego. —

M arjan chwycił ołów ek i na  kartce  zaczął no tow ać 
podaw ane w iadom ości. W reszcie skończył i odłożył ołów ek 
a k artkę  schow ał do kieszeni. Chciał już p rzeczy tać list 
ale jeszcze się z sobą p rzekom arza ł:

— Jeszcze  n ie! Ja k  długo w ytrzym am !
Podszed ł do b iurka usadow ił się przy niem i wziął 

zeszyt, w którym  spisyw ał swoje w rażenia. Półgłosem  zaczął 
czytać, de lek tu jąc  się każdym  w yrazem , każdą  naw et sy labą, 
gdyż to było jego słabością. Lubił swoje dzieła czytać 
kilka razy  i napaw ać uszy dobrem  akcentow aniem , w ybor­
nym stylem  i m elodyjnością, k tó rą  umiał św ietnie oddaw ać. 
Czytał :
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— „Rok mija jak jestem  w pułku, a już się dorobiłem  
ciężką p racę  stopnia porucznika. M am też p rzy jaźń  kolegów  
i ich szacunek, a uznanie moich w ładz, I ja jestem  zado ­
w olony. Pow ietrze  — to mój żywioł. Jam  stw orzony do 
w zbijania się . . • do latania. Na to w skazuje także mój 
tem peram ent. Je stem  cholerykiem  i na tu ra  moja dość często 
mnie ponosi, jak dzikiego rum aka. M nie z tern jednak  dobrze. 
G dy mi sm u tn o . . .  przykro . . . .  źle, to w siadam  do sam o­
lotu i startu ję . Tam  — w górze jest zaraz inaczej. Troski 
moje i sm utki zostają na ziemi, ja zaś bujam  „w esół i szczę­
śliwy.” M ojej broni nie zam ieniłbym  na żadną inną. S zczęś­
cie moje pow iększa Krysia, k tó ra  niedługo będzie moją na 
zaw sze ...........

— No ale zapom niałem  na śm ierć o liście Krysi. 
C hciałem  tylko na chwilę odłożyć czytanie, by w ypróbow ać 
moją wolę a tu zupełnie o liście zapom niałem  — m onologo­
w ał M arjan, zbliżając się do stołu. W yjął z kop erty  różow y 
pachnący  liścik i uśm iechnął się sam do siebie, bo zapach  
przypom niał mu K rysię. T ak  sam o pachły  jej suknie, 
płaszcz, ręce, tw arz, oczy. Cała była „pachnącym  kw iatem " 
jak ją n ieraz nazyw ał.

R ozw inął list i na p ierw szy  rzu t oka zdziw ił się jego 
krótkością. Zaczął półgłosem  m ru c z eć :

. . . M arjanie ! M usim y skończyć ! O statn ie  czasy były 
dla mnie brzem ienne w w ypadki, dużo się u mnie zmieniło. 
Nie mogę Ciebie w ykorzystyw ać . . .. nie chcę żebyś z m o­
jego pow odu miał cierpieć. J a  Ci szczęścia dać nie mogę. 
J a  sam a jestem  n iesz c zę ś liw a ! P rzebacz  mi i zapomnij ! 
To mój list osta tn i — nie trudź się nadarem no  !

Bywaj zdrów  d ro g i . . . .  kochany chłopcze !
Krysia.

— Co to je s t?  Co to m a znaczyć?  — Co się s ta ło ?
M arjan  stał przy stole i b łędnym  w zrokiem  toczył do­

koła.
— Czy ja śnię ? — P rz e ta rł ręk ą  o c z y . . . .  i popa trzy ł 

na stół, na którym  leżał list.
U derzyły go słow a „Nie trudź się nadarem no !”
— Tak ! — Nie trudź się . . .  . nie trudź się !
— A czem  to niby mam się jeszcze tru d z ić ?
Czyż już nie dość tego w szystk iego?  —
U siadł ciężko na krześle i przym knął oczy, bo mu się 

w szystko  w oczach dwoiło. P rzez myśli p rze la tyw ały  mu 
p y tan ia : — D laczeg o ?  — Czemu w łaśnie te r a z ?  — Co jest 
p o w o d em ? W  żaden  sposób nie mógł sobie odpow iedzieć. 
Nie m ając odpow iedzi, wił się w w alce z samym  sobą, ze
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swemi myślami, dociekaniam i i przypuszczeniam i. O garn iała  
go rozpacz, żal, w ściekłość, potem  gorycz i zn iechęcenie  do 
życia, aż w reszcie popadł w stan  b ierny  w apatję . Siedział 
na krześle z zam kniętem i oczyma, nieczuły na nic. Nie sły­
szał jak sp rzątano  stół po obiedzie, nie drażniły  go trzaski 
i zaburzen ia  atm osferyczne w radjo, nic zgoła nie było 
w stanie w yprow adzić go z jego biernej gnuśności.

Siedział tak  m oże już z półtorej godziny, nic nie robiąc 
nic nie m yśląc, doznał chw ilow ej ulgi — zapom nienia. Nie 
w iedział, co mu się stało, nie pam iętał jak długo już tak 
siedział, ani dlaczego siedział . . . .

Nagle drgnął i zwrócił głowę w k ierunku głośnika. 
S paeker zapow iadał „kom unikat lo tn iczy”.

„H allo ! Podajem  /  w iadom ości z Państw ow ego Insty tu tu  
M eteorologicznego. G roźny orkan  zbliża się do nas od 
w schodu. W szystkie linje p row adzące  z W arszaw y  na 
w schód, m uszą być natychm iast zam knięte. Zw racam y 
wszystkim  pilotom uw agę na grożące n iebezp ieczeństw o . 
Pom yślne w arunki do s ta rtu  trw ać będą  jeszcze pół godziny.

W  M arjanie odezw ała  się „żyłka" lotnika. Podbiegł 
natychm iast do ap ara tu  telefonicznego.

— H allo! Czy C en tra la  — Ł aw ica?  Proszę mnie n a ­
tychm iast połączyć z hangarem  nr. 3. —

H allo! kto m ów i? Czy s ie rżan t-m ech an ik  Jubas.
T ak ! P roszę natychm iast przygotow ać R. W. D. 10. — 

„Jask ó łk ę”. Za pięć m inut jestem  na lotnisku. — T ak  po­
rucznik K o n stan to w icz ! —

U brał kom iniarkę i w iatrów kę i zbiegł na dół. W ycią­
gnął l garażu m otocykl, który zaw sze był gotow y do jazdy, 
spraw dził zbiornik benzyny i oliwy, zapuścił m otor i w b ie ­
gu w skoczuł na siodełko. U regulow ał gaz i rw ał „osiem dzie­
s ią tk ę” ulicami m iasta. Pędził jak wściekły. Nie zw ażał na 
honory oddaw ane mu przez żołnierzy, na ukłony kolegów  
i znajom ych, tylko pędził i pędził. Ńie zw ażał na sygnał 
policjantów , — na jakimś skręcie ledw ie uniknął zderzen ia  
z tram w ajem , — to znów  o mały włos p rzejechałby  jakiegoś 
pana.

Ludzie patrzyli na niego, jak na w ar,a ta , tylko chłopcy 
posyłali za nim tęskne i pełne uw ielbienia spojrzenia.

W reszcie Ław ica. O grom na połać zieleni, na niej nie 
liczne hangary  i budynki. O statni w iraż i s taną ł p rzed  han ­
garem , przed  którym  m echanicy zapuszczali m otor jego 
„Jaskó łk i”. M otocykl oddał jednem u z m echaników , a sam 
zaczął ub ierać się w kom binezon. Z kancelarji zaś pułku 
biegł do niego oficer służbow y.
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— Panie kapitan ie — m eldow ał się M arjan  — porucz­
nik K onstanow icz startu je do lotu ćw iczebnego. —

— Znasz pan kom unikat m eteorologiczny ?
— T ak  jest!
— W  porządku!
— „Słuchaj M arjan ie” zapy tał go, po odbyciu form al­

ności, kap itan  służbow y, k tóry  był szczerze p rzyw iązany do 
niego — „Czy nie jest dziś za silny w ia tr?  B ędziesz miał 
ro b o tę ” —

— E, zdaje ci się — odburknął M arjan, k tóry  obaw iał się 
by mu jego szef eskadry  nie zabronił lotu. A  czuł, że lecieć 
musi, bo po trzebow ał jakiegoś ruchu . . . szału . . . w y łado­
w ania swoich sił fizycznych.

W siadł do sam olotu i p rzyw iązyw ał się pasam i, kiedy 
zobaczył śpiesznie biegnącego posłańca ze stacji m eteoro lo ­
gicznej.

Poczuł pismo nosem , że mogliby mu w zbronić lotu, 
w ięc krzyknął na m ec h a n ik a :

— U w aga ! G otow e ?
— G o to w e !
— K o n ta k t!
Z aw arczał m otor. Dodał gazu i kiw nąw szy rękę na p o ­

żegnanie, — ruszył z miejsca.
Spróbow ał krótkiego startu . D odał jeszcze gazu i po 

pięćdziesięciu  m etrach  wzbił się. O krążył raz lotnisko. K ie­
dy leciał nad hangarem , w idział grom adkę kolegów  z ofice­
rem  służbow ym , k tórzy rozpaczliw em i znakam i chcieli go 
ściągnąć na ziemię.

W iedział o co chodziło. Blisko w idocznie m usiał być 
o rkan  i d latego ostrzegają go. Jem u  już w szystko jedno, czy 
pow róci zdrów , czy też już w cale nic wróci. O becnie czuł 
tylko po trzebę ogrom nego wysiłku fizycznego, a ten mógł 
znaleźć tylko w w alce z żywiołem , orkanem .

Spojrzał na w ysokom ierz. W skazyw ał 2000 m etrów . 
W zbił się jeszcze wyżej. D opiero na wysokości 4000 m etrów  
znalazł strefę dogodną do swoich w yczynów . N ajp ierw  więc 
w iraże. W  p r a w o . . .  w lew o — lot na  p lecach i znów wi­
raże. Zw iększył szybkość, do przeszło 200 kim na godzinę 
i wił się i szalał w pow ietrzu.

Z jednego w irażu w prow adził sam olot w korkociąg. 
A  był m istrzem  tej akrobacji-

Zam knął w ięc gaz i przy ostrym  skręcie przechylił 
a p a ra t zupełnie. Sam olot nie znajdując oparcia, runął na dół 
i w padł w korkociąg. M arjan upajał się . . . Lubił tę ak ro ­
bację  z w szystkich  najbardziej. P rzyjem ność mu spraw iało
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to ostre sm aganie w iatru . . . ta  zaw rotna, szalona szybkość 
z jaką się zbliżał do ziemi . . .

T eraz dopiero  czu ł.s ię  w  swoim żywiole. A  tak ą  miał 
w praw ę w w ykonaniu tej akrobacji, że gdy nadchodziła  
chw ila w yprow adzen ia  ap a ra tu  z korkociągu, ręce i nogi 
praw ie że m echanicznie w ykonyw ał sw oje czynności.

I tym razem , gdy, po sześciosekundow em  kręceniu  
i spadaniu, sam olot znalazł się w pozycji najdogodniejszej 
do w yprow adzen ia  z korkociągu, nerw y — te  sygnały a la r­
mowe, dał znać m ięśniom  rąk  i nóg, że nadszedł czas ich 
działania, ale w ola M arjana tym razem  się sprzeciw iła. 
Chciał i p ragnął jeszcze lecieć.

— Jeszcze  raz  — szep tały  jego spalone wargi. I tak  
było na każdym  punkcie „w yprow adzan ia’'. M arjan  w ciąż 
s z e p ta ł :

— I jeszcze ra z !  — I jeszcze raz! — I jeszcze raz!
A sam olot rw ał z coraz w iększą szybkością ku ziemi 

M arjan w idział jak z każdym  ułam kiem  sekundy ziemia 
w zrasta ła  i zbliżała się do niego. Już mógł naw et rozeznać 
ludzi na lotnisku, k tórzy niespokojnie biegali w różne strony 
Za chwilę zobaczył pędzące  sam ochody sanitarne. Uśm iechnął 
się. W iedział, że pędzą  na m iejsce niby to jego upadku. — 
Ale n iedoczekanie  ich -  pom yślał i zaciął się. Spojrzał na 
w ysokom ierz. W skazyw ał 800 m etrów .

— Już  czas! — szepnął sam em u sobie. — I za chwilę, 
gdy sam olot znów  stanął w punkcie „w yprow adzenia ," b ły ­
skaw icznie w łączył gaz, w yrów nał stery  i w spaniałą  św iecą 
w ystrzelił w górę. D odał gazu i znów rw ał pod dość ostrym  
kątem  wzwyż.

Spojrzał nadół. W szystko  jaby  zam arło. Sam ochody 
stały  w m iejscu a w szyscy z zadartem i głow am i patrzy li na 
niego.

Lecz oto inny w ypadek  zwrócił jego uw agę. Na w yso­
kości 3000 m. podrzucił nim w iatr, jak piłką.

— A cha! — pom yślał M arjan  — straż  p rzedn ia  orkanu. 
Czas zw iew ać! N ie! Jeszcze  jedną beczkę i jednego „immel- 
m an a"— targow ał się z samym  sobą.

Tylko r a z ! — usłyszał w ew nętrzny  głos p rzyzw o­
lenia. W ykonał szybko i spraw nie.

— A teraz  na dół — zakom enderow ał sam sobie — 
bo może być gorąco !

Zam knął gaz. Pikow ał. Sam olot ślizgał się, rw ąc ku zie­
mi. Nagle poderw ało  nim, a w iatr rzucił go w bok, potem  do 
góry, okręcił nim kilka razy  i zepchnął go w lej, k tóry  się 
pod nim utw orzył.
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M arjan nie stracił przytom ności. Ujął p raw ą  ręką  silniej 
stery , lew ą sięgnął do kieszeni kom binezonu po swój ta li­
zman, którym  była mała, przez Krysię zrobiona, b iała  .m a ł­
pka. Potem  już dw iem a rękam i chwycił za stery , nogami 
w parł się w s te ry  dolne i czekał, aż orkan nie odrzuci go 
gdzieś w bok, w strefę spokojniejszą. — I rzeczyw iście sa~ 
m olot ześlizgując się ruchem  spiralnym  po ścianach pow ie­
trznego leja, trafił na jakąś w yrw ę i w ydostał się z uścisku 
śmierci.

M arjan  zm ęczony w alką i ustaw icznem  naprężeniem  
nerw ów  i m uskułów — odetchnął.

W łączył natychm iast gaz, w yrów nał stery  i planując, 
spuszczał się coraz niżej. Spieszył się bardzo, by nie dogo­
nił go orkan i nie pochw ycił raz jeszcze w swój straszny  
uścisk. Czuł się okropnie zm ęczonym . Siłą jednak  woli p o “ 
w strzym yw ał się od poddania się zm ęczeniu, skupiał całą 
swoją uw agę na p rzy rządach  i sterach . A  sam olot opuszcza­
jąc się, zbliżał się coraz bardziej do ziemi. W reszcie  zo b a ­
czył lotnisko. W yraz  zadow olenia odbił się na jego tw arzy. 
N areszcie... nareszcie  skończy się ta w alka i to naprężen ie  
nerw ów , w reszcie odpocznie. O krążył lotnisko i ustaw iw szy 
a p a ra t pod  w iatr, lądow ał. Sam olot do tknął kołam i ziemi 
i biegł po niej w kierunku hangarów . P rzed  hangarem  nr. 3. 
M arjan  zatrzym ał sam olot i w yłączył gaz.

Podbiegli do niego i w ysadzili go z sam olotu koledzy, 
w inszując mu mu zw ycięstw a i szczęśliw ego pow rotu. A on 
w yrw ał się im i poszedł do przedniej części sam olotu, tam 
gdzie znajduje się serce m aszyny — silnik. U klęknął i gło­
wę oparł o bok sam olotu. O bracające  się jeszcze śmigło fur­
kotało  końcem  szala i odw iew ało z czoła kosmki w ysuw a­
jących się z pod kom iniarki włosów.

Pow stał. Położył rękę na m otorze i w yszep tał cichym, 
w zruszonym  głosem :

Tobie „Jaskó łko" przysięgam  dozgonną w ierność, 
z tobą chcę żyć i z tobą też um rzeć. —

I zaw arł z „Jaskó łką"  ślub, godny każdego lotnika.
Józef Rajski.

Popierajcie „Promień”.
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C ienie zm arłych.
Nie jest dzisiaj przytulnie w moim pokoiku. D arem nie 

trzaska  ogień na kominie, dziś piosenki mi nie śpiew a w e­
sołej, zdaje mi się, że słyszę tęskne w estchnienie a czasem  
jęk boleści.

Sm utno jest w moim pokoiku. Przejm ująco sm ętnie jest 
i to św iatło słotnego dnia jesieni, rzeczyw iście Dnia Dusz, 
k tórego ciężkie mgły chw ieją sie za oknam i, zasłan iając  w szel­
ki widok.

N apróżno staram  się rozw eselić w mej sam otności, w spo­
m inając komizm w czorajszej przygody, darm o chw ytam  w eso­
łe pow ieści, b iorę się do p ra c y : p rzeszkadza  mi lekki szelest, 
może z pieca się ozwał. — B ynajm niej! To są oni — przy­
chodzą — zdaje się, że słyszę ich pow ażny szept. Dziś nam  
nie znikniesz, bo ten  dzień nasz, nasz !

Przychodzą. Z szarej mgły, tam  na dw orze, w yłaniają 
się ledw ie dostrzegalne, same jak mgła, w nikają przez szyby 
okien do pokoju, suną cicho ku mnie, o taczają  mnie ze w szech 
stron, w ypełn iają pokój swojem tajem niczem  rojeniem  się. 
Tu kontury, cień głowy albo ciała, tam znajom y uśm iech lub 
spojrzenie o niew yraźnej tw arzy, ów dzie pukiel w łosów z ró ­
żą na półw idzialnem  obliczem , tu znów  sy lw etka profilu — 
gęsta m ieszanina e terycznych  postaci, n iew idzialnych, pół- 
w idzialnych, jaśniejszych, mglistych, m igocących i zlew ających 
się w nieustannem  falowaniu.

I już n iek tó re  zupełnie się w yraźnie rysują. Już  rozpo- 
znaję tw arz ojca i jest mi tak, jakgdybm  widział pełny wąs 
p rzekw itający , zapad łą  tw arz, a pod zm arszczonem  czołem  
te troskliw e oczy, pełne w yrzutów  dla nieprzyjaznego losu 
lub w zruszającej rezygnacji. — A jednak  nie ! Niknie ten 
ob raz  z ostatn iej trudnej dla niego doby życiow ej i widzę 
go w pełni sił m ęskich, gdy w jego ciem nych w łosach i w ą- 
sie nie było jeszcze ani jednej srebnej nitki, na jego czole 
żadnej głębszej zm arszczki, a kiedy jego m odre, jasne oczy 
pa trzały  jeszcze hardo  i z rad o sn ą  nadzieją  życiow ą. O, jak 
w esoło płonęły te oczy, gdy po całodziennych  trudach , w ra ­
cając  z jakiejś zimowej p rzejażdżki do nowej ciepłej izdebki, 
zdejm ow ał zaśnieżony płaszcz, siadał w śród dzieci p rzy 
płonącym  na kom inie ogniu i, kołysząc najm łodszego na łonie, 
bądź śpiew ał mu jakąś zabaw ną p iosenkę ludow ą albo nam  
opow iadał bajkę, jak to rybak  wyłowił zap ieczę tow aną  b u ­
telkę, jak z o tw arte j butelk i w yskoczył groźny, ogrom ny p o ­
tw ór, jak go śmiały ry b ak  chytrze  napow ró t do butelki zw a­
bił i zam knął p rędko  korkiem .

Tę pow iastkę, k tó rą  sly izeliśm y już stokroć razy .
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a przecież zaw sze słuchaliśm y jej z najw iększem  za in te reso ­
w aniem , — jak en tuzjastycznie płonęły te oczy, gdy później 
gw arzył o żyżkow ych bojach*), o bitw ie pod Dom ażlicam i, 
o w yjeździe C zechów  do Bazylei, gdzie z okien, z poddaszy  
i dachów  z bojaźliwym  szeptem  pokazyw ano sobie groźnego, 
w obec całego św iata niezm ożonego Prokopa**); w jakim  ma* 
rzycielskim  blasku tonęły  te oczy, gdy mnie jeszcze później 
pobudzały  do wielkich celów  na drodze żyw ota, k tó rą  mi 
jego fan tazja  ubierała w szelk iem i klejnotam i i blaskam i, jakie 
tylko m oże w ym arzyć gorąca  miłość ojcow ska . . .

M ętnieją, nikną te daw no zgasłe oczy, rozpływ a się ten  
drogi cień, a m iast niego widzę tw arz mej m atki, tę pom ar­
szczoną i s tro skaną  tw arz, z tern pełnem  miłości spojrzeniem , 
z tern dla mnie na św iecie jedynem  a na wieki w ieków  stra- 
conem  spojrzeniem , z tern bystro  św iecącem  a tak w dzię­
cznie m arzycielskiem  okiem, k tóre jedynie umiało czytać na 
dnie mojej duszy, k tóre zm artw ione zachm urzało się przy 
moim smutku, a iskram i szczerej grało radości przy mem 
szczęściu . . .  A  te raz  spostrzegam  w trum nie tę miłą tw arz, 
jak ją w idziałem  w tedy, gdym sobie szep ta ł w głębokiej b o ­
leści, że tak  w zniośle pięknej nigdy jej nie w idziałem . Leżała 
w tedy bez ruchu, jak w m ajestacie cichym  ta s tara , zw iędła 
tw arz, oczy m iała zam knięte, jakby w tajem niczym , p rze p ię ­
knym śnie, dokoła ust tkwiło coś podobnego do delikatnego, 
zw ycięskiego uśm iechu, osobliw e św iatło  migało na niej 
i zm arszczki jej były ręką  śmierci jakby  w ygładzone, a ten 
siwy, lekko falisty włos dokoła zastygłego czoła w yglądał jak 
d iadem  królew ski. Zdaw ało się, jakby z poczuciem  cichej, 
zw ycięskiej wyniosłości schodziła z p lacu boju tego św iata, 
gdzie przeżyła tyle m acierzyńskiej radości i c ierp ien ia  . . . 
A  w fałdach swej śm iertelnej odzieży zab ie ra ła  z sobą moje 
najsłodsze chwile, resztę  mojego szczęścia, moje następne  
jeszcze jasne zorze i pachnące  kw iaty  życia . . .

Zanika i drugi św iatłocień. W idzę siostrę z przem iłem  
dzieckiem  na ręku, p łonącą szczęściem  przy boku m ałżonka, 
widzę drugą siostrę, cichą, m arzycielską gołębicę, uleciałą na 
zaw sze z szorstkiego św iata, w idzę delikatnie zadum aną, 
miłą, m łodzieńczą tw arz  m łodszego brata , w idzę oblicza k rew ­
nych, połączone z najpiękniejszem i w spom nieniam i mojego

*) Jan  iżka z Trocnow a, dow ódca wojsk czeskich, brał udział w b it­
wie pod G runwaldem , co M atejko uwiecznił na swoim obrazie, podając 2 i- 
żkę jako pieszego bojownika, w pancerzu z podniesionym  mieczem, co uwi­
docznione na pierwszym planie tego obrazu. (Przyp. tłum ).

’*) Proskop zwany Łysy był następcą Źiźki. W obec tego, że wojska 
nie mogły się zdobyć na orężną przewagę, zaproszono Czechów celem ukła­
dów do Bazylei, a poselstw o to sam Prokop prow adził. (Przyp. tłum.),
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dzieciństw a, widzę piękne postacie dziew cząt, k tó re  zam aja- 
czyły jak nimfy w czarodziejskim  sadzie mej m łodści, w idzę 
tw arze drogich przyjaciół.

Gdzie się podziały naraz  te w szystkie c ien ie?  — P u­
sto jest w moim odosobnionym  pokoiku, ogień trzaska  na 
kom inie z cichem  . w estchnieniem  i jękiem, na dw orze gę­
stnieje szara mgła pochm urnego dnia jesieni . . .

Gdzie podziałyście się wy drogie p o s tac ie?  Gdzie b a ­
w icie?  Czy w nieskończoności wiecznej tajem nicy ? Czy ty lko 
w moich w spom nieniach?

Z czeskiego przetłum aczył
Marjan Szwaba.

Za zgodność treści tłum aczenia 
polskiego z czeskim  orginałem

1  A. M AXIM OW ICZ.

Ż y c ie o r g a n i z a c y j n e

t . t . z.
Dnia 30. IX. b. r. o godz. 15-tej odbyło się Zebranie Ideowe. Po za­

łatw ieniu formalności rozdano tem aty referatów  na przyszłe Zebranie Ideowe. 
M ianowicie referat p t. „Sport i w ychow anie fizyczne w kształtow aniu kul­
tury i obyczajów  w spółczesnych”. — Kol. Stawowy.

..W artość naukow a i w ychowaw cza krajoznaw stw a". — Kol. Serw ański.

..Czyn a życie młodzieży". Kol. Jakubow ski.
Po odczytaniu programów pracy poszczególnych K. N. przystąpiono 

do wyboru Kier. K. N. klasycznych. W iększością głosów został w ybrany  
kol. Krupa (VII).

W spraw ie „Pożyczki Narodowej" dostał ostatecznie Zarząd „Prom ie­
nia" pełnom ocnictw o subskrybow ania „Pożyczki Narodowej" lub nie. W dal­
szym ciągu uchw alono, że członkow ie T. T. Z-tu p łacą składkę członkow ską 
50 gr. Suma ta obejmuje składkę zwykłą 20 gr — 30 gr. za ..Prom ień". W 
końcu kol. Prezes zachęcał kol. do udziału w uroczystości T. T. Z-tu w 
Gnieźnie.

Na tern zebranie trw ające 1 i pół godz. zam knięto przy obecności p. 
prof. K uratora i 28 proc, członków.

Dnia 14. X. b. r. o godz. 17-tej odbyło się Nadzw. W alne Zebranie 
T. T Z. połączone z Zebraniem  Ideowym. Kol. Prezes odczytał spraw ozda­
nie z zjazdu w Gnieźnie. N astępnie kol. Staw ow y wygłosił referat p. t. 
"S port i w ychow anie fizyczne w kształtow aniu kultury i obyczajów w spół­
czesnych". Dyskusja na ten tem at toczyła się ożywiona, lecz stała na niskim 
poziomie. Dalej kol. Serw ański odczytał swoje spraw ozdanie z działalności 
prezesa T. T. Z-tu. Na wniosek Kom. Rew. udzielono kol. Serw-ańskiemu 
absolutorium  przez aklam ację. Nowe dw ukrotne w ybory rae dały wyniku. 
W obec tego p. prof. K urator rozw iązał N. W. Z. polecając Zarządowi, roz­
patrzeć spraw ę kandydatury  i jaknajprędzej zwołać N. W. Z. Na tem Z ebra­
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nie, trw ające 1 i pół godz. zam knięto przy obecności p. prof. K uratora, p. 
D yrektora i 51 proc, członków,

Dokończenie tego N, W. Z. odbyło się w czw artek. 25. X. 1933 r. 
P rezesem  w ybrano w iększością głosów kol. Pieczyńskiego (VII). Na tenv 
Z ebraniu  także pow zięto następujące uchw ały :

Członek T. T. Z-tu zostaje w ydalony z T. T. Z-tu po :
Trzykrotnem  nieuspraw iedliw ieniu opuszczenia Zebr. K. N.

Z ebrania Ideowego
,, niezapłaceniu  składki członkowskiej.

S p r a w o z d a n ie  z z e b r a n ia  K. N. H is to r y c z n y c h .

Dnia 13. X. 33 r. odbyło się pierw sze dyskusyjne zebranie Koła Nauk 
H istorycznych. Po spraw dzeniu obecności członków  i przeczytaniu spraw o­
zdania z ostatniego zebrania, przystąpiono do referatu  kol. abit. Z borow ­
skiego p. t. ..Hasła rew olucji francuskiej, k tóre stały  się zdobyczą całej 
Europy". Kol. referent dość w yczerpująco przedstaw ił nam hasła, jakie po­
jaw iły się w literaturze francuskiej względnie niem ieckiej. N astępnie p rzed­
staw ił samą rew olucję i jej w pływ  na inne państw a. (Polska. Anglja. W ło­
chy  Hiszpania i i.)

Dyskusja na powyższym referatem  słabo się rozwinęła.
W dziale nowości politycznych omówił kol. K ierow nik spraw ę w y­

stąpienia Niemiec z Ligi Narodów, kwestji rozbrojeniowej ohecnego stosunku 
Polski do Litwy oraz ogólnego stanow iska Polski, jakie się (teraz) obecnie 
w ytw orzyło.

W w olnych głosach kol. kierow nik poruszył spraw ę zbierania arty ­
kułów o treści związanych z histoją do teczki oraz spraw ę (obchodu) uro­
czystości ku czci obchodu 11-go listopada, rocznicy odzyskania niepodległości.

R eferat na pow yższą uroczystość podjął się opracow ać k o k  Kierownik.
Na tern zam knięto zebranie trw ające 1 godz. O becnych było 50 proc, 

oraz 7 gości.

S p r a w o z d a n ie

II -g ie j  d ru ź . h a r c . im . H. D ą b r o w s k ie g o .

Tego roku szkolnego drużyna zabrała się zaraz z początkiem  do in ­
tensyw nej pracy. Drużyna została podzielona na 4 zastępy. W skład zaś 
I-go i Ii-go zastępu w chodzą w yw iadow cy, w skład zaś Iii-go i IV-go mło­
dzicy. Program drużyny na oba te miesiące został .praw ie w całości w y­
konany. 3 druhów  odbyło próbę na stopień m łodzika z wynikiem dodatnim , 
oraz rozpoczęto próbę na stopień w yw iadow cy. W końcu w rześnia odbyły 
się zawody między zastępam i o mistrzostwo w koszykówce i siatkówce, w 
których I miejsce w koszyków ce zdobył zastęp IV. w siatków ce zaś zastęp I. 
W dniu 5. X. hr. był obecny na odpraw ie drużyny dh. hm. Zajda. R. D, 
zbierało się bardzo często, pracując nad mającą się odbyć w grudniu b. r, 
uroczystością 15-lecia. wraz z którą związane ma być pośw ięcenie sztan­
daru.

K ółko E u ch aryatyczn o-m isyjn e.
Dnia 26. X. 33 r. o godzinie 5-tej odbyło się drugie zkolei zebranie 

kółka Eucharystyczno-m isyjnego. Po odczytaniu spraw ozdania ostatniego 
zebrania kol. Przew odniczący odczytał referat p. t. „Potęga E ucharystii”. 
Dyskusja nad powyższym referatem  b. słabo się rozw inęła, N astępnie kol. 
P rezes odczytał ustęp z cyklu  misyjnego p. t. „O zawodzie m isjonarza". 
W w olnych głosach koL Przew odniczący poruszył sprawę sk ładek , a następ ­
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nie zamknął zebranie trw ające 40 minut hasłem i m odlitwą. Na zebraniu 
było obecnych 9-ciu. n ieobecnych 2.

O g ó ln a  punktacja
M iędzygim nazjalnych Jubileuszow ych Zawodów Sportow ych z okazji 

25-Iecia istnienia G. K. S. „Y enetia” w Ostrowie w dniach 6. 7 i 8 pażdzier-
nika 1933 r.

I. Gimn. K. Sport. „V enetia '’ Ostrów 121 pkt,
II Gimnazjum im. Sułkow skich Rydzyna 1181/*

III. M iędzyszkolny Klub Sportow y Kalisz 113’ /2 «
IV. R eprezentacja Państw. Gimnazjum Męsk. W olsztyn 76 H
V. R eprezentacja Państw . Gimnazjum Męsk. K rotoszyn 57 11

VI. Gimnazjum im. I. Paderew skiego Poznań 42 W
VII. Państw ow e Seminarium N auczycielskie Ostrzeszów 41 H

VIII. G imnazjalne Koło Sportow e Kościan 30 11
IX. Gimnaz alna Drużyna Sportow a Śrem 30 11
X- Semin. Klub S port „O rzeł” W ągrow iec 30 H

XI. R eprezentac a Państw . Gimnazjum Męsk. Pleszów 26 11
XII. G im nazjalny Klub Sportow y W rześnia 10 •

Skrzynka p ocztow a
pod red ak c ją  O H arrfeg o

Kol. „Yo - Yo” — Z agadnienie egoizm u i altruizm u jest b a r­
dzo ciekaw e. Radziłbym  Kol. napisać o tern artykuł do 
„P rom ien ia”. Czekam y. —

Kol. „M aks" — Nie m ożna być naiwnym .

Kol. „Sen" — S ew eryn  G oszczyński, żołnierz 1831 r. poeta  
i miłośnik ludu, au to r „Zam ku K aniow skiego" i „K róla 
Zam czyska". Ur. 1803 r., um. 1876 r.

Kol. „A lfonks" — I to będzie. Proszę czekać cierpliw ie.

Kol. „Inka,, — M ożna, lecz trzeb a  trochę w ięcej za in te reso ­
w ania i dużej „porcji" cierpliw ości.

Kol. „Biniu" W stąp  cie do filmu. M acie już tw arz, odpo­
w iadającą w zupełności wym ogom  zoologicznem .

Kol. „ I s e  - Tse" — Proszę się zastanow ić najpierw , jaka jest 
różnica m iędzy k radzieżą , a pożyczaniem  na „w ieczne 
oddanie".

Kol. ..B andera" —  Jeszcze  Kol. z tych głupstw  nie w y ró s ł?  
D o b rz e !
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Kol. „Leo" — Taki srogi pseudonim  i takie „żarłoczne" p y ­
tanie. - N ajlepiej p rzekonać  się sam em u. Życzę po ­
w odzenia !

Kol. „H eppner" — Jesteśc ie  „liczykrupą".

U w aga ! P roszę bardzo  w szystkich Kolegów o nadsy ła­
nie jaknajliczniejszych pytań. Sądzę, że jest w iele kw estyj 
niejasnych, w  których „Skrzynka Pocztow a" może przyjść 
z pom ocą.

Konkurs L. O. P. P - u.
O stateczny  wynik konkursu L. O. P. P.-u p rzedstaw ia  się 

jak następu je  : Z pom iędzy uczestników  konkursu I. nagrodę 
otrzym ał kol. O żegowski (godło: „Nem o") za now elkę p. t . : 
„N ocny lot".

II. nagrodę kol. Rajski (godło „Erjot") za now elkę p. t . : 
„Ślub lotnika".

(Rozdanie nagród nastąp iło  6 XI. na m iesięcznem  zeb ra ­
niu L. O. P. P.-u)

P oza  tern na w yróżnienie zasługuje now elka kol. W en- 
tzla (godło „P.Z.L. 1") p. t . : „E skad ra  śm ierci" i now elka kol. 
Serw ańskiego (godło „Edis") p. t . : „Szaleńcy".

W szystkie trzy now elki zostaną  w ydrukow ane w „P ro­
m ieniu". Z arząd L. O. P. P. sk łada na tern m iejscu serdecz­
ne podziękow anie p. prof. dr. Jachim kow i za bezin teresow ne 
podjęcie się trudu sędziow ania, a wszystkim  uczestnikom  za 
za in teresow anie  i wzięcie udziału w konkursie.

Za Z arząd
A. BA RTO SZK IEW ICZ 

prezes.

D zia ł R ozryw ek um ysłow ych
pod red ak c ją  L agardera

D obre rozw iązania  z ostatn iego nr. „P rom ien ia” n a d e ­
słali n astępu jący  koledzy, uzyskując 14 punktów . M irza-B ej, 
B e-W u (nagroda) S zaradziasz , P ie trek  M alkiew icz, Bogdan 
Idzior, K azim ierz W oschke, G rzela, Sel-B oław , K olenda Lu-
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dw ik. Częściow e Ed-D y (8 punktów ). O becna punktacja  
p rzed staw ia  się następu jąco :

1) M irza-Bej 27 punktów .
2) P ie trek  M alkiew icz 27 punktów .
3) B ogdan Idzior 27 punktów .
4) B e-W u 23 punkty.
5) K azim ierz W oschke 23 punkty.
6) Sel-B oław  23 punkty.
7) Szaradziarz  21 punktów .
8) G rzela 14 punktów .
9) K olenda Ludw ik 14 punktów .

10) Ed-D y 8 punktów .

R ozw iązania  przyjm uje się do 20 listopada.

Ł a m ig łó w k a .  (6 punktów.) 
u t  Be-W u.

W  m iejsce k ropek  w pisać po dw a rów nobrzm iące w yrazy:
1) . . . . . .  ma kolce, ż e b y ............. jej nie zryw ała.
2) Ja k ie  ł a d n e ............. , pow iedz b e z .............. ... .
3) Nikomu nie b r a k ............. . gdy każdy s i ę .............
4) M atka dzić drze . . . .  bo jutro . . . .
5) N aszą . . . m ożna w szeregi . . . . . .

Ł a m ig łó w k a .  (5 punktów) 
uł. G rzela

Re L eonard  R apacki
„Długa ław ka Cesi.**

Z podanego  nazw iska i tytułu utw orzyć imię i nazw isko, 
o raz  tytuł pow ieści au to ra  „P rzek lętego  szczęścia".

R o z g y p a n k a . (5 punktów) 
uł. Be-W u.

Z podanych 15 w yrazów  wyjąć z każdego  po jednej 
sylabie, k tó re  dadzą  rozw iązanie :

W y razy : W idoków ka, W iktorja , zbroja, m achina, zam ek, 
A ustrja , kom pozytor, wino, dola, urw is, kasiarz, król, ięso, 
b ieda, wąski.
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U W A G A !
C zytelnia jest o tw arta  dla w szystkich uczniów  zak ładu  

w każdą środę od godziny 5-tej. U prasza  się kolegów  
o liczne uczęszczanie do C z y te ln i!

W krótce zostanie ogłoszony trzeci i ostatni konkurs 
L. O. P. P. Bliższe szczegóły w szafce L. O. P. P. na 
parte rze .

G rom ada Starszych H arcerzy  w ydała  „ Jednodn iów kę” 
z okazji 20-lecia p racy  harcersk iej ks. prof. harem . L echa 
Ziemskiego. Nabyć ją m ożna u kol. Serw ańskiego E d w ard a  
(ki. VIII) __________

R ecenzja z A kadem ji ku czci Ja n a  III Sobieskiego ukaże 
się w przyszłym  num erze.

Z pow odu braku  m iejsca nie m ożem y pozostałych  a r ­
tykułów  um ieścić w obecnym  num erze.

R E D A K C J A .

T R E Ś Ć  n r. III.

1. L is to p a d . 2. P r a c e  j e d n o s t k i  a  s p o łe c z e ń s t w o .  3. H i- 
s to r ja  m u z y k i p o ls k ie j .  4. K ą c ik  H a r c e r s k i : „ S iw e m u  S o k o ­
ło w i”, S łu c h a jc ie ,  S o k o le ,  A k c ja  le t n ia  d ru ź . h a rc . im . T. Z a­
n a , D ru ż. im . T. Z a n a , S łu c h a jc ie .  5. K ą c ik  p o e t ó w :  W a r c h o l-  
s t w o ,  Mój w r ó g , S k a r g a . 6. K ą c ik  n o w e l i s t ó w :  N o c n y  lo t ,  Ś lu b  
lo t n ik a ,  C ie n ie  z m a r ły c h . 7. Ż y c ie  o r g a n iz a c y j n e .  8. S k r z y n ­
k a  p o c z t o w a .  9. K o n k u r s  L. O. P . P - u . 10 . D z ia ł r o z r y w e k  
u m y s ło w y c h . 1 1 . U w a g i.

C z c io n k a m i i d r u k ie m  „ D r u k a r n i P o w s z e c h n e j ” 
J . B ą k  & R. G ó r sk i w  O s t r o w ie ,  u l. K a lis k a  3 1 a .
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